
1



S P IS  Z A W A R T O Ś C I T E C Z K I — ...............................................................................

%'c.ch? USto - & ech OtoSkĄ _Hfk*i Hf"

1/1. Relacja \ / i £ . 6 ,

I/2. Dokumenty (sensu stricto) dotyczące osoby relatora 

I/3. Inne materiały dokumentacyjne dotyczące osoby relatora A - V - 1 -

II. Materiały uzupełniające relację —*

111/1 -  Materiały dotyczące rodziny relatora —.

III/2 -  Materiały dotyczące ogólnie okresu sprzed 1939 r *

III/3 -  Materiały dotyczące ogólnie okresu okupacji (1939-1945) 

lil/4 -  Materiały dotyczące ogólnie okresu po 1945 r.—

III/5 -  inne...-—

IV. Korespondencja \j K. - A-O t V.

V. Nazwiskowe karty informacyjne \f ^

VI. FotografieV

2



3



LdŁ_ _ i S i S ^  - *
F U N D A C J A
Archiw.pomorskie Armii Krajowej 

Toruń* Piekary 49

W p S y n ^ o  dnia -A.ii9.l3M-— n p j  J

R E L A C J A  Hanny Piechowskiej - Clechomskiej 

Dane osobowa*

lo Piechowska - Ciechomska Hanna Irena /data ślubu 18/ o3/1956/

2 2 . 4*03*1924 Warszawa

3* Jozef i Władysława Buttowt-Andrzeykowicz
Ojciec:porucznik Gwardii carskiej do rewolucji bolszewickie.j,.a 
nastepnie organizator dużej grupy kołnierzy polakow w 19l8r. Oddział 
przedzierał- ai^ z Moskwy do polski, walcząc tak z czerwonymi/ jak i 
z białymi., p di o łączeni u do oddziałow polskich został porucznikiem 
kawalerii XIII Dyw ^i.^Brai czynny udział w wojnie z bolszewikami 
w 1920 r . Kawaler Krzyża Walecznych.W 1923r przeszedł do rezerwy,
Do 1939 r zajmował sie rolnictw.em /w &sn y m /. W 1939 r przechodził 
dwukrotnie do Lwowa jako kurierpo Gen.Januszajtisa./przy okazji dał' 
nam prywatne, pieniądze ,.co umożliwiło nam przetrwanie we. Lwowie do 
marca 1940r. 1 marca 1940 r zabrał mnie. i siostrę mojej Matki Jadwigg 
Urbańcową, z dziećmi da Warszawy przez zielona^ granice/Białystok- 
Łapy/przez cały okres okupacji dowodził' niewielkim oddziałem 
partyzanckim na tereniewazowsza i Zamojszczyzny. W czasie powstania 
w Getcie Warszawskim- pomagał walczacym Żydom dostarczajac Im broń. 
/naturalnie nie biorąc, żadnych pieniedzy. i.I/ Nie pamiętam daty - ale 
cał&^noc spędzili walczac razem z Żydami/. 6 .VIII 1944r przedarli sie 
do Warszawy na Ochotę, lo sierpnia odnalazł' mnie na Zieleniaku *
Uciekłr z transportu do Oświęcimia wyskakujac z pedzacego pociągu.
/ j a Nniestety, nie ^potrafiłam wejść na dach przez Okienko i skakać za 

Ojcem/ Świadomość tego,, ie  jest wolny pomogła mi przetrwać tenlpkropny 
czas../ po wojnie Ojciec. zajmował sie ogrodnictwem.Zmarł 26 .V III.1970r .

Matka - Władysława z Buttowt-Andrzejkowiczow PIECHOWSKA znana Fundacji

4 . Moj adres:

II-Dane Środowiskowe:
Ukończyłam-Gimnazjum :i Liceum Im Wandy z posseltow Szachtma jerowe j w 
Warszawie 1941 r/na tajnych kompletach/
Na obozy Pewiaekie jezdzilam z Mamusią, jeszcze jako mała dziewczynka.
W 1937r zostałam'przy jęta do hufczyka pWK a w 1938 do hufca..
W 1938 r ukonczyła-n kura ogolnowojskowya w 1939 /  w lipcu w Istebnej/ 
kurs Instruktorski//co dało mi uprawnienie do pfcowadzenią szkoleń 
ogolnowojskowych w WSK*/

©Od 2 . IX -1939 r  pełniłam służbę na dworcu przy ul Towarowej rozdając 
żołnierzom jadący nr. na front herbate^ i kanapki. 5 * IX .3 9  musiałam opuscic 
Warszawę wraz z Matka.. Brałam udział' w Obronie. Lwowa w Oddziale pWK w 
Hali Sportowe j na ul Jabłonowskich rozlewałyśmy benzynęl do butelek/
Po wkroczeniu bolszewikow przystąpiłam do Organizaji ziemnej Gen. 
Januszajcisa jako goniec, po utworzeniu ZWZ byłam gońcem i łącznikiem.
1 marca 1940 r Ojciec mój ząbrał mnie do Warszawy. W maju l!9^0r zlozyłam 
przysięgę na ręce instr.pWK Haliny Budny* Uczęszczając na tajne kursy 
liae.um cały czas spełniałam obowiązki organizacyjne zlecane, mi nie 
tylko przez WSK, ale przez rożnych znajomych Rodzicow z POW jak;
Henryk Jozewski, Mjr Tadeusz Kruk-Strzelecki, Karol Brojanowski,
Rtmv Stanisław Kocie jowski z K0P-,u, Jadwiga Urbaniec ^kolportaż Biule
tynu Informacyjnego/ 4



Ukończyłam jednocześnie 9-cio miesieczny kurs sanitarny.
W 1941 r rozpoczęłam studia medyczni na tajnych kursach, które 
musiałam przerwać w 1942r, ponieważ dostałam rozkaz opuszczenia 
Warszawy ze względu na aresztowania wśr,ód moich koleżanek i 
kolegów.przebywałam na terenie pow. hrubieszowskiego w majątku 
p .p . Gutowskich! Stapankowice, jako nauczycielka do korica 1942r,

Po powrocie do Warszawy zostal^am przydzielona do działu szkolenia 
WSK i prowadziłam kursy ogolnowojskowe dla nowoprzyjętych kobiet. 
Jednocześnie wykonywałam polecenia w zakresie słCizb łączności, 
ochrony i kurjerskiej bliskiego zasięgu /  najdalej do Białej podla
sk iej/. Mieszkanie moje na ul $ijra5fcKkiagx2axiEtx±i Słupeckiej 2 a m 11/ 
służyło za lokal KG, Od końca 1993 r. otrzymywałam niewielki ^ołd 
nii nie pamiętam, czy od Kpt Dymeckiej, czy od kogos1" z KG AK, 
Wielokrotnie pełniłam służbę, wartownicza przy lokalach KG AK tzw 
rt czujki11.Na przełomie czerwca i lipca 1944r ^ nie pamiętam daty/ 
sdiiyxa odbyło sie w moim mieszkaniu zebranie przedstawicieli komendy 
&&Z AK, AL, PAL i kapitana sowieckiego, który omawiał- warunki 
wejścia do Warszawy armii sowieckiej, powstanie miało wybuchn^c 
26 lipca 1944r,a armia sowiecka miara przeć na *achód zostawiając 
uwolnienie Warszawy naszym wojskom, żeby uniknąć zniszczenia miasta. 
Siedziałam pod drzwiami^ pokoju, w którym? odbywało się spotkanie 
i dokładnie wszystko słyszałam. Dowództwo sowieckie namawiało do ,  
powstania, gwarantując szybkie sforsowanie Wisi# i zajęcie terenów na 
zachód od tofarszawy* po odwołaniu powstania 26 lipca l§44r dostałam 
urlop i wróciłam do Warszawy 1-go sierpnia po południ^ nic nie wie
dząc o wybuchu powstania. Na ^placu Narutowicza o godz. 17-ej spotka- 
lamilchłopców^z oddz.Ojca, którzy przyjechali na zwiady i widzieliśmy 
kolumnę niemieckich wojsk pancernych wra^aj^cą do Warszawy.! &aczęło 
się̂  pi^kKi na Ochocie. Nie mogłam sie juz przedostać na Stare yiasto. 
Te 10 dni - do moięen^u wyjścia b ludnością cywilna - to koszmar, o 
którym nie mogą mowie do dzisiaj. Zieleniak, Pruszków i 13 sierpnia 
OŚwi^ci^m. W tym Strasznym (Obozie zagłada/spotkałam sie z wielką, 
dobrocią i pomocą, współwięźniów; Wojciech Kozłowski przebywający w 
obozie oa 194lr ,łwy.kupił,ł mnie z bloku 18-ego i umieścił'na rewirze, 
co uratowało mni© od wielogodzinnych apeli i szykan. Dl* Białówna 
umieściła mnie w sztubie dla łzej chorych zakaźnych, jako chora* na 
róże ^ ze względu na moją różowe jeszcze policzki/. Dr Wanda Szajno- 
chowa /dawna instr.pWK/ codziennie przynosiła mi coś do jedzenia,czym 
zresztą^ dzieliłam si^ z koleżankami, i starała się podtrzymać mnie 
na duchu. Dr Szajnochowa - wspaniały Człowiek - siedziała w obozie 
od paru lat, pod. nazwiskiem swojej córki i pracowała jako salowa, nie 
przyznając si^ do końca do prawdziwego nazwiska. Nauczyła mnie, z'e 
troska o innych jest o wiele^ ważniejsza od troski o nas samych.
Wiśle pomocy, okazały xmi takzre koleżanki moje? Cioci Jadwigi z Buttowt- 
Andrzeykowicz ow Urbancowej ps AK JAGODAtł, która umarła w Oświęcimiu 
w lutym 1943r. Za swâ  niezwykl^sdobroć i oddanie współwięźniarkom, 
była przez nie ,kochana i szanowana do ,tego stopnia, zetpo Jej śmierci, 
odprawiły nabozenstwo i pogrzeb, narażając siej na poważne represje i 
kary cielesne. Dowiedziawszy sie^ że jestem Jej siostrzenic§, postara
ły sie, o ubranie dlą mnie /  z sauny wyszłam w okropnych zakrwawionych 
szmatach/. Niestety, zainteresował si^ mnâ  oprawca dr Mengeie i 
Dr Białówna ^postanowiła wysłać mnie ^pierwszym transportem do Bergen 
Bel sen./^wiezniowie przebywający dłuższy czas w obozie mieli pewne 
możliwości/. W__ Bergen-Belsen^nasz transport składąjacy sią z looo-ca 
kobiet, przeważnie matek z córkami, zagarniętych w czasie powstania?

jako pierwszy transport aryjski, zostaffskierowany do ł*e«yshx3®raKxx 
różnych prac. Ja znalazłam się,,  ̂jako jśdna z najmłodszych, w~ ”koma«klzp 
segregującym ubrania i , ponieważ poczuwałam sią^ do obowiązku wynoszeni 
wszystkiego, co rtpopaało,ł( a szczególnie płaszczy zimowych^ zostałam 
wypędzona przez-strażniczkę, na moje szczęście bo następna praca 
była o wiele lepsza. Wybrano nas 3o do pracy na terenie '‘ssmanskim":
10 kucharek, 20 kartoflare^/obierajacych jarzyny/ i 10 sprzątaczek.
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Zostałam sprzataczka i dało mi to wiele możliwości:
1 .0  gods 6-ej rano sprzątałys'my barak biurowy SS-manow i w tak zwanym 
Hpolitische abteilungH aiłKwaiam usiłowałam sprawdzać listy "zugangow" 
i przeglądałam kartoteki - niczego w tan sposób nie osiagał^am poza 
wraz^aniem, ze prowadzą ł*wywiad,ł/  na szczęście nie przyłapano mnie na -fc; 
tym„ bo w najlepszym wypadku dostałabym okropne lanie/*
2 . o godz. 7-ej sprzątałyśmy kantyną^ po śniadaniu i pierwszym zadaniem 
był& organi-zac ja* pozostawionego na stolach Chleba, który chowałam 
pod podszekke^ płaszcza i rozdawałam koleżankom na bl oku. /m. inny mi 
może to poświadczyć Zofia z Fałowskich Lubańska,Włochy,Re jonowa 1Q) m4/
3 .0  godz* 10-ej zaczynały ŝ my sprzątać baraki mieszkalne SSmanow*
Jeden strażnik rozprowadzał nas po dwie na barak* W baraku było 
chyba 11 pokoi* Od pierwszego dnia słuchałam radia BBC po polsku
0 godz 10,15* Kol*Alicja Lubelska stała na czatach w korytarzu i pilno
wała, czy nie zbłia się stmźnik,-albo jakiś nięoczekiwary SSman*., 
Radia słuchałam' zawsze*w tym samym’ pokoju,^ bo był najdalej od wejścia
1 stało w nim radio nastawione na fale krótkie i wystarczyło tylko 
trochę^ przekręcić gałkę^by złapoac BBC po polsku. Usłyszane wiadomości 
przekazywałam koleżankom na bloku , a szczególnie Dr. Jadwiga jasielski 
/obecnie Drabikowa, 60-258 Poznań, ul Chociszewskiego 32 m l /  czekała 
na wszystko co zdołałam zapamiętać.podnosiło nas te  ̂bardzo na duchu^ 
szczególnie po rozpoczęciu/dyw.Gen. Maczka^el-z-jai
Czynności popołudniowe nie były ważne.
1-go marca 1945r.cały napz transport został skierowany na kwarantannę 
2do zwolnienia’*, czyli na wymarcie z gł^du i tyfusu plamistego* 
Zostałyśmy stłoczone w baraku na 200- cie osób, gdzie tyfusowe wszy, 
spacerowały po podłodze i ścianach. Nie dawano nam nic do jedzenia i 
picia przez pierwsze dni#. Irf’ ciągu całego marca dostałyśmy kilka 
razy po kawałku Chleba i czasem niedogotowaną zupę z brukwi/nie^ 
pamiętam ile r&zyj Tyfus i głód dziesiątkowa^- nas "w szalonym t ^ Ł e * 'c~ 
Jayna moje szczęscie^nie dostałam sif do bloku i nocowałam & kol.Bar
bara Gwardian /teraz Kubikowa 05-400 Otwock,Andriollego 39/41 m 18/ t 
także, z AK, na bloku rtKrakowianekrt pod stołfem w sztubie Ewy Stojowskiej, 
po przeniesieniu naszych chorych koleżanek do większego blokurbyłysmy 
jako jedyne chodzące, ^Flegierkami*1 opekującymi się lez’ącymi pokotenr 
na gołej podłodze i konającymi* Wiele koleżanek odprowadziłyśmy na 
rewir /szpital/* Dr*Jadwiga Jasielska dała nam białe fartuchy i dzięki 
temu Niemcy przepuszczali nas na rewir. Jako lekarstwa miałyśmy tylko 
roztwór cali do picia i jeszcze jakiś inny płyn dezynfekujący* Ale 
chore nie czuły^się całkowicie opuszczone, przyjęłyśmy nawet porod 
pod dyktando lezącej nieopodal położnej* Niestety, 1-go kwietnia 1945 
Barbara Gwardian zemdlała i nadludzką, siła^ zaniosłam Ja na rewir* 
deazało się tam, z'e mam 40 stopni gorączki*W czasie mierzenia mojej 

temperatury, zmarła nieznaną mi Żydówka, leząc a obok Basi i położono mni< 
na Jej miejsce* pamiątam, ze na sąsiednie) Źoi leżała Oleńka Jastrzebs$ 
z Matką. Umarła Basi na ramieniu, a Matka jej oszalała .prawie cały 
czas byłam nią^przytomna.Dr.Jasielska stwierdziła, ze serce mi nie 
bije ,juz po uwolnieniu obozu przez wojska Angielskie /po 15 .04*45/ 
i mogła uratować mi życie przez sastosowanie dostępnych już zastrzyków 
Ja doskonale pamiątąm,jak wszystko przestało mnie5boleć /głowa i wrzodj 
od/ugryzień wszy,/które były, wszędzie/i w otaczajacej mnie ciemności 
widziałam gaśniejąca fiostac, do której modliłam się gorąco o życie , 
ze względu na moich Rodzicow* Wyobrażałam sobie Icłf rozpacz* Matka 
Boska wysłuchała mnie*
2^-go kwietnia obudziłam s ie * (Belgijski Ksiądz katolicki pytał, czy 
wśród chorych są) katoliczki. Żydówki wskazafy mu nas* Dostały smy 
Ostatnie Oleje few. po raz pierwszy., potem przyszedł inny Ksiądz i 
także pouczony przez nasze sąsiadki - namaścił nas śpiące,, po raz drugi 
Wracałyśmy szybko do zdrowia, ale nie miałyśmy siły chalzić* po paru 
dniach trzymając się, ściany, wyszłam na zewnątrz baraku.Potworny 
fetor rozkładajacych sie^e&ł byTnie do zniesienia. Ogromna sterta 

białych od wszy trupów"naszych współwięźniarek - była rozładowywana 
przess śsmanow i poszczególne ciała^umieszczane , na samochodach*
Niemcy byli biali od wszy* Grupa oświęcimskich Żydówek /funkcyjnych/
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przyginała sie temu i obrzucali ich kamieniami» Kucharz, który 
czaseW dawał" naii /  sprzątaczkom/ cos do zjedzenia - mi a.Y wybite oko 
zwisajace na policzek i dostawać w nie od ezasu do cgasu kamieniem* 
Anglik pilnujący SSnjanow pmygladaT sie temu spokojnie. Janfce me 
mogłam na to patrzy-c i dowlokłam sie do nlego; trzymając się  ̂
drzewek i kategorycznie zażadałam rozpędzenia tej grupy.Powiedziałam 
ze jest&m polkami nie pozwoli na znecanie rsią nad jeńcami, ,choc oni 
byli dla nas tak okrtttni. Na‘j;hy® pofega różnica między ^udzmi i 
człekokształtnymi monstrami. Udało mi sie^ to powiedzieć po angielsku 
bo nie zapomniałam jeżyków obcych. Musze, przyznać, ze żołnierz 
angielski z ochotą wykonał moje polecenie A  ja wyginałam okro-c* 
pnie: cała we wszach, potwornie wychudzona /przez chude policzki znai 
mi było ząby/jak sie zobaczyłam w szybie, to się przestraszyłam. 
Zaraz po tym? zgłosiłam siebie i Basią^ na pielęgniarki w nowo- 
organizowanym przez Anglików szpitalu w fcc dawnych koszarach w Bele^ 
sen. Osoba dokonywujaca werbunku nawet na mnie ni& spogladajac, kaza: 
ł& nam sią/nastepnego dnia zgłosić do oczekującej nas sanitarki. 
Musze to dokładnie opisać-, bo to chyba jedyńy tego rodzaju wypadek. 
Następnego dnia rano uczesałysmy sią /powodując deszcz wszy/ i 
umyłyśmy sie, jako tako ubrałyśmy sie w łachy znalezione w łazience 
i tak wystrojone wyszłyśmy z baraku. Sanitarka czekała. Powiedziałam 
kierowcy, że to my dwie jesteśmy te “sisters'*. Otworzył'tylnie 
drzwi i poszedł do kabiny. A my nie mogłyśmy podnieść" nogi na pier - 
wszy stopień, W końcu podniosłam nog^ Basi i wepchnęłam Ja5 do środka 

, a Ona* wciagnęła mnie za rece.. Kierowca czekał flegmatycznie, aż damy 
mu znac. Może myślał, z‘e mamy tyle rzeczy ?.> a my nie miałyś
my nic. IJa granicy strefy zarażonej tyfusem weszło do sanitarki 
paru panów w kombinezonach i maskach gazowych, i bardzo dokładnie 
posypali nas DDT. pojechałyśmy dalej ,jak dwa bałwany, przed dużym 
pawilonem szpitalnym kierowca otworzył drzwi i powiedział, że mamy 
przygotować łóżka na następny dzień. Jakoś wyszłyśmy bez kłopottow, 
a on odjechał.. Zostałyśmy same a przed nami schgdy. Pokonywałyśmy 
je na czworakach przek godzibę - na nasze szcz^scie-nikt tego ni.e 
widział*, bo mogli nas jednak odesłać' z|powrotem. I tak się zaczęła 
nasza praca w szpitalu. Chorych przywieźli nam dopiero po tygodniu, 
a my przez ten czas dochodziłyśmy do siebie, zjadając masy multiwi- 
tamin i innych odżywek oraz mleko i biskwity.Zupę fasolowy,która nam 
przynoszono jadłyśmy„tylko raz. Opuściła nas w sianie nie zmienionym 
miałyśmy okropny nieżyt kiszek.Ale wrzody spowodowane przez wszy i 
awitaminozę przeszły nam szybko. Codzienny prysznic i silne środki 
piorące oczyściły nasze włosy. Dostałysmjr nowe ubrania. Z każdym: 
dniem byłyśmy normalniejsze* Tylko pamięć mi nie wracała - na 
wszystkie pytania odpowiadałam :Hanna Piechowska, Słupecka 2 a m 11 
i uważałam, że to wystarczy. Żadnego innego adresu w Polsce nie 
pamiętałam. Wysłałam natomiast specjalna kartką, do Mamusi na adres 
Komendy Wojsk polskich. Mamusia otrzymała ja^ jak już u Niej byłkm. 
Mam ja w swoim posiadaniu.Załaczam fotokopią. Nasze chore - przewa* 
żnie węgierskie £ydówki^powoli zdrowiały.Młodzi lekarze belgijscy 
pytali nasyco maja^robić - byli przerażeni - szcsególnie wariatki 
doprowadzały io  ̂do rozpaczy, wylewajac na wysoka^ komisje^ lekarska 
pełne nocniki. Wydawało im si^, że to Niemcy, przybyły także angie
lskie pielęgniarki /arystokratyczne damy; pełne poświecenia,ale nie 
zdolne do zajmowania^sią robiącymi pod siebie Hmuzułmankami“£ 
przydzielono nam także Żydówki czeskie - dawnee. funkcyjne z- 
Oświęcimia i  siostry zakonne niemieckie, którym# w/w zwyrodniałe 
żydówki zabrały walizki„ /$Lałam spory kłopot, żeby im je odebrać 
i oddać przerażonym Niemkom. Tłumaczyłam jednym i drugim1, źe ja, 
jako Polka^nie pozwolą na żadne okrucieństwo i stosowanie hitlero
wskich metodl wobec pokonanego wroga.. Mogłkm sobie na to pozwolić, 
ponieważ, znajac francuski, angielski i niemiecki, mogłam porozumie
wać. sies z belgijskimi lekarzami /  młody lekarz Pierre Leroi zawsze 
prosił mnie do pomocy w obchodzie/. Angielkami i chorymi Wegierkami, 
Byłam szalenie zajęta praca*, w szoitalu i dopiero *  20 czerwca 45 
poszłam do komitetu polskiego w feergen. Tam - na schodach- spotkałau
swoja^ komendantką. z WSK-^Kpt Nin^ - Janinę Dymeck^, która kazała mi7



natychmiast M pakować manatki*' i zgłosić sie za 30 minut d.o samochodu' 
którym zabierze mnie do obozu-Armii Krajowej w Oberlangen* Ugodziła 
si§> zabrać mô ja, przy jaciółkę i swpółprs.cowniczke Barbary Gwardian *
W Oberlangen zostałam przydzielona do kompanii wartowniczej w stopnia 
plutonowej /  po wersyfikacji/# W połowie lipca 1945r przyjechał' do nas 
G-en.Rudnicki /  Klemens Rudnicki/ i dowiedziawszy sie, źe jestem córka 
Władysławy Piechowskiej, wydal" rozkaz odtransportowania mnie do Włoch 
a nastepnie do 3~go Korpusu Ap na Środkowym Wschodzie* W porto Re- 
canati dostałam nowe umundurowanie* Zajęła się mnas płk Bronisława 
Wysłouchowa/dawną adjutantka Mamusi/, pók krótkim pobycie w Rzymie 
/  wizyta u papieża/ i w Bari, zostałam zaokrętowana na BATOREGO i 
wysadzona w Aleksandrii. Na rozkaz Gan. Tokarzewskiego zostałam 
przyjęta do 3-go Hrpusu i otrzymałam bilet kolejowy ćLo Rehowot 
na terenia dawnej Palestyny* Na dworcu czekała na mnie moja Matka 
i skończył się dla nas okres okropnej rozłąki* po rocznym- stażu w 
polskiej Sekcji 22-go generalnego Szpitala^Hinduskiego w Kfar-Bilu, 
zostałam zweryfikowana, jako siostra PCK* Na je le n i  1946 r zapisałam 
sie, na 9-ciomiesieczny kurs kreślarski, prowadzony przez przedwoje
nnych profesorow politechniki Lwowskiej i innych specjalistów* 
Ukończyłam w/w kuBB z wynikiem Bardzo dobrym - pisz^ o tym dlatego, 
bo w dalszym ciągu miałam kłopoty z pamięcią i nie mogłam so$bie 
przypomnieć" wielu spraw. Nie fcrył&m w stani^ opowiadać o Oświęcimiu 
i liczne delegacje Zydow z całej Palestyny, odjeżdżały zawiedzione 
moim Jtstanem psychicznym, powoli dochodziłam do siebie. Okropnie 
tęskniłam do polski i do Ojca, ktorego adres przypomniałam sobie 
dopiero w końcu 1946r. Ojciec namawiał mnie w listach do^studiowania 
w paryzu na Sorbonie - ja rozumiał'am Jego intencje, żebyśmy nie 
wracały do Kraju, ale obie uważałyśmy, ze nasze miejsce jest' razem 
z Narodem- nawet, jebali wywiowa^nas na Syberią* Miałam propozycje 
małżeńskie ze strony Anglików, ale na szczęście nie zakochałam sie* 
Wróciłyśmy do polski transportem wojskowym z Włoch l6*XI*1947r 
przecz pkt graniczny w Dziedzicach* Zostałyśmy zdemobilizowane w 
RKU w Pruszkowie w dn. 5*X II.47  ks*wojsk*Nr.0355001 jako szeregowa 
ochotniczka - siostra młodsza, a Matka moja w dn* 11 .X I I *47 /  choć 
razam zgłosiłyśmy sie w RKU/ ks.wojsk* 0355012 - jako siosfci?a salowa 
bez stopnia wojskowego* Uratowało to Matke^ moja^od aresztowania, po
nieważ UB nie zarejestrowało Jej powrotu.
W 1948 r podjęłam prace w Biurze Odbudowy Sttolicy jako kreślarz*
Gdy wyszło nacjaw, że jestem KiaiaszRa siostry stryjecznaŁjffićzelnego 
dyrektora B0§yU prof..Witolda plapisa l  muoi-głag/ zrezygnowa^z pracy, 
ze względu na słuzalczość mojego kierownika i kolegów* Znajomość 
języków obcych umożliwił^ mi podjęcie pracy w PEP "ORBIS*’ /  z dobry
mi referencjami z BOS-u/ a nastepnie od listopada J.948 r̂ w PLLł,L0Tłł. 
Byłam parokrotnie namawiana do współpracy z UB, a-z skończyło si^ 
to pobiciem na balu sylwestrowym w 1953) r inspektora Zdzisława 
Garwackiego* Szantaźował^mnie doniesieniem o mojej przynależności do 
AK i partyzantki na Lubelszczyznie, jeżeli nie będę uległa jego 
zadaniom* Znałam pewne ciosy i pozostawiłam go siedzącego na ziemio 
/w odosobnionym kącie korytarza/*UB zaządalo od LOT-u natychmiasto
wego karnego zwolnienia mnie z pracy - zarzucając mi wrogość do 
ustroju, kłamstwo, bo w ankiecie personalnej nie podałam faktu, ze 
moja Matka jest w Londynie i innych czarno-reakcyjnych działań*.
Nie prostowałam zarzutu dotyczącego mojej Matki, ciesząc sie^ ze Jej 
obecność w polsce jest UB nie^znana*/Dopiero publikacją, książki 
,łByfem adjutantem Andersa*1 rtm.Klimkowskiego zde&onsplrowała pobyt 
Matki w Polsce, ale było to jaz po śmierci Stalina i Bieruta* 
przez prawie 2 lata nie mogłam dostać żadnej pracy, bo opinia UB 
obowiązującą w LOT-cie wszędzie mnie dosięgała* Od 1948r studio
wałam ną Wydz. Anglistyki UW. Na medycyne fenie nie przyjęto, mówiąc 
mi wyraźnie, ze to zpowodu mego pobyto zs^granic^*

W końcu 19§2 r popejam prace sekretarki w Naukowym Tow.Lesnym* 
wl953r przeniosrafi sie, a o ̂ Zwiążku polskich Artystów plastyków*
W maju 1955r PLL"l OT'' zwróciły sie do mnie z prośba^ o wyjazd na

8
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Targi Poznanskie (w celu obsługi pasażerów zagranicznych - w ramach 
mojego urlopu w ZpAp. /  od; 1950 t” nie było targów/♦Musze, p»ry tej 
okazji wspomnieć, że LOT zmienił' pierwotna^ opinią i do Towarzystwa 
Leśnego przekazał' nastepujaca opinię: łiob*Piechowska Hanna ur. 4*3*24 w 
Warszawie pracowała w PLL LOT od. 15 .X I.48  do 30*VI*51* W pracy była: 
uprzejma^! inteligentna^ Nie uznaje mężczyzn ^nie pochodzących z 
inteligencji, przedwojennej.. Nie może zajmować kierowniczych stanowisk^ 
ponieważ wróciła z zagranicy.1* ^opinia ta obowiązywała do 198ę>r-r, kied; 
to zostaTa zniszczona przez odchodzące SB /. Nigdy w PLL"L0T'* nie 
zajmowałam oficjalnie kierowniczego stanowiska - sprawujac je wielokro' 
tnie faktycznie* po powrocie z Targów ponaiiskich , zaproponowano mi 
przejście do LOT- u na stałe* Obiecano wyjazd na placówkę do Wiednia 
i całkowity swobodCj w wypowiadaniu mc îch opinii - a.,nawet bicia 
ewentualnych ewaiaiuałMysk szantażystów* Nie było juz takiej potrzeby 
aź do końca mojej pracy w PLLrtL0T,ł to zn*# 30*VI*1981r.
Wielokrotnie namawiano mnie do wstąpienia do partii, ale kategorycznie 
odmawiałam - oddalając tym samym wyjazd na placówkę* Dopiero po 20 
latach - łgo sierpnia 1976r wysłano mnie do naprawcie trudnej i ciężkie 
ej pracy ria placówkę hi Zurichu, gdzie prowadzono normaln% sprzedaż 
biletów zagr. na cały świat /  przez Warszawę / .  pracowałam po lo godz. 
dziennie z jprzerwą, na obiad, ypadłam na ulicy i złamałam rek^ prawa^

. ale ponieważ praca musiał^ byc wykonana - pomagał mltwezwany na pomoc 
m\^ maż i syn. Zażądałam zwolnienia mnie z pracy i przejścia na emeryture, 

która okazała się kasystniejsza niż pensja w Polsce.
Musiałam wrócić do polski,ponieważ Matka, moja ciężko zachorowała. 
Wielka pomoc okazała Jej Tosia ^Antonina z Mijalow Bartoszewska^ ^
W 198$ r przeniosłam sie na sta3Te do Mamusi, bo bałam sie zostawiać 
^a sama na nocy,/ zapomniałam napisać, że w 1982r przeszłam ciężki 
zawał' serca i jestem inwalidką 2-ej grupy^. Matka moja umarła 2 1 .V I .87 
ą ja zacząłkm opiekować" sie Jej przyjaciółkamitX  : pani Janina 
Switalska, pani Genemi #Ma&"ią rtittek, pani Mjr Irena Konczycowa,
któraś niestety. także już nie zy je/'Zawsze b^de? wierna ideałom, które 
wpoili we mnie’ moi Rodzice* Jestem członkiem Solidarności'*,Światowe
go Związku Żołnierzy Armii Krajowej, polskiego Związku b.Wi^zniow poli
tycznych Hitlerowskich Więzień i ębozów Koncentracyjnych, Związku 
Inwalidów Wojennych, Tow.przyjaciol KUL~u i Towarzystwa Mi-łośników 
Lwowa, ualeze także do Związku pilsudczy-kow*

Nie wspomniałam wyże j z e  w latach 1940 do 19'42-roku w mieszkaniu 
naszym przy u l .. Słupeckie j 2a m 11 - mieszkała pani Maria golda, 
z domu Blumenthał, ktpra wprowadziła si^ w czsie naszej nieobecności, 
wpuszczona przez , naszego dozorcy p.. Orzechowskiego, wiedzącego natu
ralnie, że jest Żydówka,, ( był" to prawdziwy polak i patriota), po 
naszym powrocie ze Lwowa w marcu 1940r - naturalnie zaakceptowaliśmy* 
/Ojciec i ja/jej pobyt u nas i pomacaliśmy jej w miarą naszych 
możliwości*0d kiedy lokal nasz był do dyspozycji X KG AK -^p.Golda 
zamieszkała obok nas w kawalerce * Wiedziały o tym- me je koleżanki i 
koledzy, co potwierdzić może , bywająca \3Pnie często, moja 
koleżanka, ze- szkoły, Hufca pWK i Kursu Sanitarnego AK - Irena z 
Wieliczkow I-mo voto poskoczym, II-do vcto Exner.

**  ̂ ^ 
pisze o tynr, ponieważ ze s.tr.4 -aj mojej relacji, możnaby wysnuć nie
słuszna, opinie, o moim antysemityzmie - wręcz przeciwnie - okazywałam^ 
moim: pacj^tkom wigierskim Zydowkan|rfiele miłości i troski /  żadna mi 
nie umarła/ a one, w wielkiej tajemnicy, uszyłj mi białą bluzką i 
spódnice oraz fartuszek/ naturalnie z '* zorganizowanych przeście
radeł/. Zastałam tto piekne ubranie i dowód ich milfosci do mnie, na 
stole wystawionym na śrbdek sali , w poczatkach czerwca 1945/ -,%ffiojert 
pac jętki, siedzące na l6żkach i ,( ja k  mawiała Basia, obłożome poducham 
czekały na mo ją. reakc je * popłakałam się, ze wzruszenia i wszystkie je w 
wycałowałam serdecznie. Musiałam je jednak ppuscic na ^wezwanie pani 
Kpt Dymeckiej,

Załaczniki: Fotokopie oświadczeń: Dr.J.Jasielskie j Ś*^r^bWVj, Ireny Exner, _ Zofii 
Lubańskiej oraz dokunentów:Matury, Kursu kreślarskiego, PCK z Tel~Aviv, wyciąg

z archiwuem AK z Londynu,leg..Krzyza AKiMadalu Wojska.
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Poznań, dnia 22 listopada 1975r

O ś w i a d c z e n i e

Ja Jadwiga Jasielska - Drabikowa,dr med, zamieszkała obecnie 

w Poznaniu, ul. Chociszewskiego 32 m.l, była więźniarka obozów 

koncentracyjnych Oświęcim. - Brzezinki /'nr 64156 tatuaż/ i 

Bergen - Belsen - świadoma odpowiedzialności za składanie niezgod

Hann? Piechowską, po mężu Ciechomską, zamieszkałą obecnie w 

Warszawie, ul. -larszłakowska 85 m.66 - poznałam w obozie koncen-

ulic

Warszawy w czasie Powstania.

Na początku września 1944-r Hanna Piechowska wraz z tysiącem 

Warszawianek i ze mną - została przewieziona do obozu koncen

tracyjnego Bergen - Belsen, gdzia przebywała aż do uwolnienia 

przez XXX Armię Brytyjską, w dniu 15 kwietnia 1945r.

.7 czasie pobytu w obozie Hanna Piechowska pracowała jako 

sprzątaczka pcmiaszcze-i. So-manów, następnie w Effektem - Zammer 

i wreszcie jako pielęgniarka w Szpitalu obozowym.

Hanna Piechowska odznaczała s i? w obozie wzorową, altruistycz- 

ną postawą, nastawioną na niesienie pomocy koleżankom - więź

niarkom. Tak więc zaopatrywała je w odzież, żywność, opiekowała 

sif  chorymi na rewirze, a przede wszystkim, podtrzymywała je na 

duchu przez dostarczanie aktualnych wiadomości politycznych, 

zdobywanych z radia w mieszkaniach 33-aanów, narażając się przy 

tym na śmiertelna niebezpieczeństwo.

Po uwolnieniu obozu Bergen - Belsen, po krótkim leczeniu 

Hanna Piechowska jeszcze bardzo osłabiona i z trudem utrzymująca 

się na nogach zgłosiła się ochotniczo do pracy w charakterze 

pielęgniarki w Szpitalu zorganizowanym przez Anglików dla chorych 

byłych więźniów obozów Bergen - Belsen.

Wiadomo mi o tym, ponieważ od października 194-5r przebywałam 

w Oświęcimiu - Brzezinki, a we wrześniu 1944-r zostałam karnie 

przekazana do obozu koncentracyjnego Bergen - Balsen i przyłą

czona do transportu l̂ ar szawianek.

Jako studentka medycyny zarówno w Oświęcimiu jak i w Bergan- 

Belsen pracowałam w szpitalach obozowych, pełniąc funkcję 

lekarza.

nych z prawdą zeznań oświadczam co następuje:

Jadwiga Jasielska-Drabik 
członek ZBo',7ŁD-u od 3 .X II.197or  
/koło Łazarz I l a /
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Pozna*i,dnia 22 listopada 1975r

Zaświadczenie lekarskie

Oświadczam, że znana mi osobiście Hanna Piechowska, po 

mężu Ciechomska, zamieszkała obecnie w 'Jarszawie, ul. Marszał

kowska 85 m.66 - przebywała razem za mną w obozia koncentracyj 

nym Bergen - Belsen od września 134-4-r, aż do u.Tolnienia przez 

ICCK Armię Brytyjską w dniu 15 kwietnia 1345r.

Pod koniec pobytu w Bergen - Belsen Hanna Piechowska zacho

rowała na dur plamisty i biegunkę obozową /durchfall/.

£>tan jaj był bardzo ciężki, długo była nieprzytomna, a ciężkie 

warunki w obozie /zimno, gifld, stałe napięcie, praca ponad sił; 

lęk i ciężkie stressy/, doprowadziły do znacznego wyniszczania 

organizmu, co rzutowało na dalsza losy wyżej wym., stając się 

punktem wyjścia różnych dolegliwości i schorzeń w późniejszym 

życiu.

//iadomo -mi o tym, ponieważ jako studentka medycyny pracowała 

w t .zw . rewirze - czyli szpitalu obozowym - pełniąc funkcję 

lekarza i leczyłam Hannę Piechowską.

Jadwiga Jasielska - Drabik

była więźniarka obozów

ko oc e ntrący j ny ch Oświęc im-Br z ez ink

i Bergen - Belsen

członek ZBo,VŁD-u od 3 *^ 1 1 .197Gr

Zoło Łazarz Ila w Poznaniu

Poznaa,

•r1
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HANNA PIECHOWSKA-CIECHOMSKA
UL_____ ________________________
00-685 WARSZAWA 
DO POWSTANIA WARSZAWSKIEGO:
UL. SŁUPECKA 2A M.11 W-WA 
PLUTONOWA AK weryfik. n.l. 996/47 LONDYN 
OD 02.02.2006 PORUCZNIK WP.

t r o y \ £ ą  l\'ecb\O0sV«_- G'ecÛ \V <=L

DOT: SPOTKANIA CZŁONKÓW KOMENDY AK I NSZ Z OFICEREM WOJSK RADZIECKICH 1944 R.

W 1943 ROKU ZAMIESZKAŁA ZE MNĄ ZOFIA PERZ LAT OK. 25, PRZYSŁANA PRZEZ KOMENDĘ AK I 
ZACZĘŁA OPŁACAĆ KOMORNE ZA MIESZKANIE, NA KTÓRE MNIE BRAKOWAŁO PIENIĘDZY.
W TEN SPOSÓB LOKAL NR 11 PRZY ULICY SŁUPECKIEJ 2A, BYŁ DO DYSPOZYCJI 
KOMENDY AK.
W CZERWCU LUB NA POCZĄTKU LIPCA 1944 ROKU BYŁAM ŚWIADKIEM SPOTKANIA W MOIM 
MIESZKANIU.
NA ZEBRANIE PRZYBYLI REPREZENTANCI KOMENDY AK, NSZ I JESZCZE
JEDNEGO UGRUPOWANIA. MOJA ROLA POLEGAŁA NA WPUSZCZENIU DO LOKALU OFICERA WOJSK 
RADZIECKICH, UBRANEGO PO CYWILNEMU, KTÓRY MIAŁ SIĘ PRZEDSTAWIĆ JAKO KAPITAN 
BIELAJEW LUB BIEGAJEW. JEGO PRAWDZIWEGO NAZWISKA NIE ZNAM.
PANOWIE ZAMKNĘLI SIĘ W DUŻYM POKOJU, A MY Z ZOFIĄ PERZ SŁYSZŁYŚMY ICH ROZMOWĘ 
PRZEZ SZKLANE DRZWI.
OFICER SOWIECKI, OŚWIADCZYŁ, IŻ WOJSKA RADZIECKIE OTOCZĄ WARSZAWĘ, A WTEDY NASZE 
POLSKIE ORGANIZACJE WOJSKOWE SAME ROZPRAWIĄ SIĘ Z ZAŁOGĄ WOJSK NIEMIECKICH. 
POWSTANIE MIAŁO SIĘ ROZPOCZĄĆ W DRUGIEJ POŁOWIE LIPCA 1944 R.
POWSTANIE ZOSTAŁO ODWOŁANE, A MNIE UDZIELONO URLOPU OD 26 LIPCA 
DO 1 SIERPNIA 1944 R.

3 \ o q  { te*. ję .. 2 J  j j r j 3 j

WARSZAWA 18.12.2006 R.
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FUNDACJA GENERAŁ ELŻBIETY ZAWACKIEJ
A rchiwum  i M uzeum  Pom orskie Armii Krajowej 

oraz Wojskowej Służby Polek 
87-100 Toruń, ul. Podmurna 93, tel. 0043 56 65 22 186 

e-mail: fapak@wp.pl; www.zawacka.pl 
NIP 956 16 25 127; REGON 870502736

KRS 00000 41692 
Nr r-ku 82 1090 1506 0000 0000 5002 024"

l - A ? .

Szanowna i Droga Pani Hanno,

Przepraszając za opóźnienie w odpowiedzi dziękuję za przesłanie do śp. prof. Elżbiety 

Zawackiej w grudniu 2008 r. materiałów o odznaczonej Virtuti Militari Zofii Szagonowej. 

Materiały te zostały przekazane do naszego Archiwum Wojennej Służby Kobiet i znajdują się 

w teczce Z. Szagonowej (sygn. 2045/WSK).

Dziękuję także za przesiane fotografie Pani śp. Matki Władysławy Piechowskiej. Są 

dla nas teraz szczególnie cenne, ponieważ wykorzystamy niektóre z nich do 

przygotowywanego przez nas projektu na 70. rocznicę wybuchu II wojny światowej (w 

załączeniu pismo w tej sprawie). Pani Profesor zdążyła jeszcze przed śm iercią przejrzeć te 

materiały i bardzo się z nich ucieszyła.

Jeszcze raz przepraszam, że od razu nie odpisałam, ale w związku z przygotowaniami 

do pogrzebu, a także organizowaną przez naszą fundację wystawą poświęconą Pani Profesor 

miałam dużo pracy. W załączeniu przesyłam folder o tej wystawie, którą można zwiedzać w 

siedzibie fundacji przez najbliższy rok. Drugi egzemplarz wystawy będzie „jeździł” po Polsce 

-  liczymy, że dzięki ternu uda nam się przybliżyć postać naszej Pani Generał większej ilości 

osób.

Bardzo serdecznie Panią pozdrawiam i jeszcze raz dziękuję za przekazane materiały.

Z wyrazami szacunku 

SEKRETARZ ZARZĄDU

__i/P f* V2n ^  f-rJ,
m g r  D o r o t a  K r o m p

Zał.
1) Folder o wystawie „M inęło 100 l a t ....  Kilka obrazów z życia gen. Elżbiety Zawackiej”.

2) Pismo w sprawie projektu na 70 rocznicę wybuchu II wojny światowej.

Pani Hanna Piechowska-Ciechomska 

ul.

00-683 Warszawa

Toruń, 28 V 2009 r.
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